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32) PAMIĘTNIKI EDWARDA GORONA
b. prefekta paryskiej poiicji śledczej. (Ciąg dalszy).

.Domniemanym mordercif jest osobistość, mianująca sią Henry­
kiem Gastonem Gesslerem. Ma on około trzydziestu pięciu lał, jest 
średniego wzrostu, szczupły, o czarnych wąsach, śniadej cerze, złym 
i chytrym wyrazie twarzy. Sądząc ze wszystkiego, jest to nustryjak 
z pochodzenia; włada paru językami, z zawodu jest artystą albo foto­
grafem.

„Następujące kosztowności zrabowano, widocznie, z mieszkania 
zamordowanej: „Złota torebka, pleciona z kółek, z herbem. Takaż to­
rebka, .ze srebra, bez herbu. Damski zegarek, w kształcie serca, z błę­
kitną emalją i brylantami; Złoty pierścionek z dużym soliterern. Dwa 
Wielkie solitery, w kształcie kolczyków. Niewielki kizyżyk ne szyję, wy­
sadzany brylantami. Złota bransoleta, w kształcie łańcuszka, wysadza­
na brylantami. Dwa fnałe breloki, wyobrażające poliszynela i rybę.

„Każdy, mogący dać informacji o ofierze przestępstwa, pro­
szony jest o zwrócenie się z tem do p. Gilliaud, sędziego śledczego".

Komunikat ten wywarł w Paryżu wielką sensację. Teraz już 
wszvscy byli przekonani, że mordercą jest niewątpliwie Gaston Gessier, 
z powodu zniknięcia którego, prasa nie omieszkała sobie dworować 
z p. Taylora. Jeden z deputowanych, Eugenjusz Delatre, zwrócił się na­
wet de ministra spraw wewnętrznych, z następującym listem, ogłoszo­
nym we wszystkich gazetach:

„Panie ministrze! Jeszcze w okresie zamordowanie prefekta de­
partamentu Ayre—postawiłem w Izbie wniosek, aby prefekt policj wy­
znaczy * nagrodę, w sumie 20,000 franków temu, kto znajdzie mordercę, 
a po pewnym przeciągu czasu przestępca zostanie schwytany. Propo­
zycja ta, roztrząsana na łamach „Journal des Debats", została uznane 
za najbardziej skuteczną. W ooecnym czasie, jeżeli wiadomości, komu­
nikowane przez pisma, odpowiadają prawdzie, rząd obejmie spuściznę 
po zamordowanej Marji Regnaud. Wydaje mi się zupełnie oapowied- 
niem wyznaczenie z tego kapitału sumy 20.000 franków temu, kto wy­
kryje mordercę. Sposób ten jest z powodzeniem praktykowany za gra­
nicą i jeszcze przed niedawnym czasem, we Francii, skorzystała 
z niego, z doskonałym rezultatem pewr.a wybitna instytucja finansowa. 
Proszę, przyjmij pan itd. Eugenjusz Delatie'.

Propozycja ta wywołała nie mało rozpraw w prasie storecznej 
i spowodowała jeszcze większe zainteresowanie się tą zagadkową sprawą, 
którą Paryż zajmował się teraz jeszcze więcej, niż wszyatkiemi poli- 
tycznemi skandalami, o jakich wspominałem, w pierwszej części niniej­
szych pamiętników.

Zatrzymuję się na wszystkich tych drobiazgach dlatego, że 
w ODecnym czasie są to już fakta, fakta historyczne, w Których aż 
nazbyt wyraźnie zarysowała się walka pomiędzy właJzą sądową, policją 
i prasą. Zwyciężyła jednak ta ostatnia, ponieważ, nie bacząc na wszyst­
kie przez nią sprawiane kłopoty, bywaliśmy, w braku czegoś lepszego, 
w końcu zniewalani zwracać się do niej, kiedy stawaliśmy wobec ko­
nieczności ogłaszaria jakiegoś faktu.

Tak więc wszystkie poszlaki wskazywały, że mordercą winien 
był być Gessier. Ale, jakim soosobem mógł on znać Marję Regnaud, 
kiedy ani kucharka, ani odźwierna, ani też nikt z mieszkańców nie wi­
dział osoby,' której rysopis przypominałby powierzchowność tajem­
niczego mieszkańca hotelu „Cai!leux“? A więc trzeba było znowu do­
szukiwać się w przeszłości Marji Regnaud jakichś nov'ych wskazówek 
i w krótkim czasie, po zebraniu najściślejszych informacji przez mo.di 
agentów, udało mi się ściągnąć następujące dane, tyczące się nie­
boszczki. .

Marja Regnaud urodziła się w 1847 roku, w C lałons, nad rze­
ką Saoną. Miała siostrę l udwikę, młodszą od niej o dwa lata. Ojciec 
ich sprawował obowiązki komisarza sądowego. Jego interesa poczęły 
iść coraz gorzej, tak, że niezmiennie odczuwał brak gotówki. Matka 
nieboszczki, o nader słabem zdrowiu, ciągle prawie ęhc îowuła. wsku­
tek czego obie dziewczynki, pozostawione same sobie, mis otrzymały 
prawie żadnego wykształcenia i wychowywały się bez najmniejszego 
dozoru. A tymczasem czas uchodził; siostry rosły i stawały się coraz 
piękniejsze, dzięki czemu niebawem otoczył je istny rój v elbiciel , 
złożony z miejscowej młodzieży, która, wyzyskując ich swobódę, nad­
skakiwała siostrom, urządzając na cześć młodocianych piękności pik­
niki i baliki. Następstwa wszystkiego tego niebawem nie omie :kały 
wyjść na jaw i upadek sióstr nastąpił nader szynko i to w sposób jak- 
najtatalniejszy.

W  siedemnastym roku życia, Ma-ya zastała kochanką pewnego 
młodzieńcu, syna jednego z najwybitniejszych kupców mUista i w krót­
kim czasie za iej przykładem poszła i Ludwika, zawarłszy stnsunek 
z synem miejscowego cesarskiego prokuratora — obecnie nader zna­
nym, utalentowanym pracownikiem.

Od najwcześniejszej młodości Marya wykazała nad ir lekko­

myślny zmienny charakter. Od 17 ao 19 roku życia zmieniła paru ko­
chanków, w liczDie których był- młody hr. M., zamieszkaiy w rodowym 
swe im zamitu, na Cóte d’Or i -rzyjeżdżający za interesami do Chaions. 
Podczas jednego z takich przyjazdów, poznał się on z Maryą Regnaud, 
która została jegc kochanką.

W 1868 roku porywa Maryę pierwszy jej kochanek Albert H., 
i uwozi ją do Niemiec, gdzie przemieszkują oKoło dwu lat, częścią 
w Koblencji, częścią w Lipsk u. W 1870 roku, po wypowiedzeniu wojny 
Niemcom, oboje wracają do Francji. W owym czasie środki pieniężne 
Alberta H. były już niemal wyczerpane i praktyczna Marja pozostawia 
go na mieliźnie, os.adając w Paryżu, z jednym z jego na,bogatszych 
przyjaciół, który urządził jej niewielkie, ale bardzo piękne mieszkanko, 
przy ul. „Róme".

Ale związek ten nie t"wał długo. Wkrótce potem Marja zdo­
bywa cały szereg „opiekunów", w liczbie których było niemało poli- 
tyc.nych działaczy, odgrywających do obecnego czasu wybitną rolę. 
W 1871 roku przenosi się ona na ul. Caumartin, pod Nr. 11-y, gazie 
mieszka przez dwa lata, następnie zaś najmuje już znacznie .większe 
mieszkanie, na tej samej ulicy pod Nr. 56. Mieszka tam przez lat 
jedenaście i w końcu 1883 roku przenosi się na ul. Montaigne, gdzie' 
też i ginie w tak tragiczny sposób.

W ostatnich latach pani de Montile wiodła osamotniony tryb życia. 
Piawie że nie wychodziła z domu i przesiadywała całemi dniami w pa 
niuarze, aczkolwiek zamawiała sobie bardzo drogie tualety, których 
niemal że nie nosiła. Jej brylanty, o których nie małcy. mówiono, były 
w samej rzeczy bardzo piękne i stanowiły same przez się dość znacz­
ny maj‘ątek.

Rędąc przedewszystkiem kobietą systerhatyczną, wnosiła aku- 
ratność we wszystkie drobiazgi swego domowego gospodarstwa. Miała 
trzech „oficjalnych" opiekunów i co niedzielę urządzała w.elki proszony 
obiad, na cześć (i na koszt) jednego z tych kochanków, którzy przy­
prowadzali tego dnia swoich przy^ciół. Było to bardzo praktyczne, 
ponieważ, dzięki temu sposobowi, unikała z łatwością nieprzyjemnych 
sootkań i zetknięć. Na ■ każdy z owych obiadów przywdziewała 
odmienną tuałetę i stroiła- się w specjalne brylanty. Swoją dochodowo- 
rozchodową książkę prowadziła sama codziennie z wielki akuratnością, 
nienawidziła długów tudzież zmiany służebnego personelu i dostaw­
czym Tak np. w przeciągu dwudziestu lat ubierała się u jednej i tej 
samej krawcowej, miała jedną i tę samą modniarke i praczkę, które 
pracowały dla niej już w przeciągu osiemnastu lat.

Najstaranniejsze wywiady i poszukiwania nie odkryły nawet 
najmniejszych śladów istnienia jakiegoś „kochanka serca", któremu 
mogła by dawać pieniądze. Naogół była ona dość oszczędna, a nawet 
skąpa. Swoją zapobiegliwość i szczodrość przeiawiała jeno w stosunku 
do córeczki Anusi Greumeret, swojej roaaczki, Która jej nigdy nie Do­
rzucała i którą Marya Regnaud poczytywała raczej za przyjaciółkę ani­
żeli za pokojówkę. Znałą ona niewątpliwie wszystkie tajemnice swojej 
oan:, ale nigdy, nawet nujmnieiszem słówkiem nie zdradzała się przed 
kucharką, która nie mogła dać żadnych inrormacji, ponieważ rzeczy­
wiście nic nie wiedziała. y

Przytaczam tu króMd ten życiorys, aby dowieść powieściopfsarzom, 
że i działacz policyjny nieraz zajmować się musi psychologicznemi studjamL

Taka >̂yła historja owej kobiety, właściwie banalnej, jak i więk­
szość Istot jej podobnych, historja, która się zakończyła tak posępnym 
finałem, najzupełniej odpowiadającym nastrojowi nieszczęsnej Ma^yi 
Regnaud, która, na parę godzin przed swoim tragicznym końcem, zapi­
sywała w dzienniku swym wiersze, pełne rozpaczy i zwątpienia.

Gessier, o ile wogóle istniar, powinien był być jednym z tych 
przypadkowych, przelotnych jej kochahKÓw, z którymi Marya Regnaud 
chciała się zapomnieć, zagłuszyć boleść swoją....

Właściwie powiedziawszy, to ani ja ani też pan Taylor nre 
chcieliśmy wierzyć w ową hipotezę o tajemniczym Gesslerze. Pizede- 
wszystkiam nie mógł to być człowiek, k*:óry, o ile można było wnosić 
ze stwierdzonych jego przymiotów, przedstawiałby typ uwodziciela albo 
w każdym razie człowieka wytwornego. Inwentarz rzeczy, znalezionych 
w jego pokoju, był nader skąoy, 1 daleki od wytwornoścł. Jego wa­
lizka była grubej ciesielskiej roboty; znajdowały się w niaj: dwie ko­
szule z literami Q. G. 1 parę kołnierzyków ze znakami berlińskiego 
magazynu bielizny „Madge, Mohrenstras^e 27"; poniewierał się tu rów­
nież pęczek kluczy i dwa wytarte pugilaresy z czarnej skóry z żółtą 
podszewką, w których znaleziono: nismigeką miedzianą dwufenigową 
monetę, austryacką monetę i mały okrągły medaljon z portretem pią- 
dzicsięcioletniej kobiety, staromodnie ubranej, biiet tramwajowy, dwia 
pa-y podartych skarpetek i pomieniony już manifest socjalistyczny 
w niemieckim języku. (D; c. a.).

O G Ł O S Z E N I  . A . .
Właściciel dóbr Bror.ice Antoni Wołk-Łaniewskl podaje 

do wiadomości, że podczas napadu bandyckiego, dokonanego 
u niego w dniu 27 października r. i .
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ewentualnie zgubiono 10 
MMHU .IUiIU, 'ij,opada przy wsiadaniu 
d m aju na rogu Królewskiej I Krak. 
Przei ileścia dokumenty wojskowe
i r o0ui itr wydane przez policje w Ostro- 
wiu na imię Konstantego Wiśiińskiego, •
o .? -  gotówką mk. 10.30C w  kwitach 
Imiennych pożyczki parswowe] mi:. 
20.000, ■'Wit na zlombardowanie 10.000 mk 
pożyczki państwowej długoterminowej. 
Dokumenty oraz kwity uważać za nie­
ważne. uczciwy znalazca zechce odesłać 
ia  wysokium wynagrodzeniem do twier­
dz * Modlin Zarząd 8udowlano-Kwat«- 
rui kowy Mech. K. Woliński
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w sierpniu paszport nie­
miecki wydany w Sokołowie 

z Siedleckiej na imię Soles, iwa Tararuja; 
.1) Reklamacje wydaną przez Kom. Pol

?ow. Warszewskiego na Imlą Bolesława 
aroruja. 2) Zaświadczenie wojskowa 

■podoficerskie wydane przez oficera ewi­
dencyjnego w Mińsku-Mezowiecklm. 3) 
Metryka urodzenia wydana v. Rosji przez 
Zarząd Kościelny w Smoleńsku na imię 
Ireny, Zofji Tararuj. 4) Odplr aktu ślu­
bnego na imią Bolesława 1 Mrrjl Tara­
ruj, wydane przez Zarząd kościelny 
w Smoleńsku 1—3

MOIM paszport
w gminie .Bukowa, pow. Ch'..msk‘eao. 
ziemi Lubelskiej, na imią ANTONIEGO 
SLOMECKIEGO. 3—3


